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Piłka i reszta świata
Dlaczego ludzie grają w piłkę? 
I dlaczego akurat ta gra wywołuje 
takie emocje? Takie pytania zada- 
je sobie trener NRD-owskiej dru­
żyny Naprzód Żniwo. Ale nie tylko 
takie
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B
ohaterowi monodramu Thomasa 
Brussiga wypadło żyć na przeło­
mie epok. Epoki przełamały się 
perfidnie, gdy był już dojrzałym człowie­

kiem. Mur berliński upadł i nic już nie by­
ło takie jak przedtem. Oprócz piłki noż­
nej. Piłka jest dla trenera Naprzodu Żni­
wo najważniejszą sprawą w życiu. Przez 
nią się rozwodzi, dla niej zapisuje do par­
tii. Bo tylko partyjnym pozwalają wyjeż­
dżać za granicę na mistrzostwa (pechowo 
reprezentacja NRD jakoś nie mogła się 
zakwalifikować do rozgrywek i wstąpie­
nie do partii okazało się niepotrzebne). 
I nieważne, że drużyna jest trzeciorzędna. 
Ważne, że jest to drużyna piłki nożnej, naj­
lepszej i najpopularniejszej z gier. Trener 
ma w pogardzie inne gry zespołowe - ho­
kej, siatkówkę, koszykówkę. Każdej cze­
goś brakuje. Jest dumny ze swojego (choć­
by mizernego) związku z królową sportu.

Brussig buduje portret człowieka prze­
ciętnego, trochę infantylnego, niewiele 
rozumiejącego z historii, która daje mu 
w kość. Sklep z akcesoriami sportowy­
mi, założony już w kapitalizmie, ban­
krutuje; nasz bohater zostaje stróżem. 
Heike, ulubiony wychowanek, idzie do 
wojska i zabija na granicy uciekiniera 
z NRD. Wszystko to trenera boli, drę­
czy. Ale pozostaje mu piłka. Mały świat,

To rola jakby napisana dla Jerzego Fedorowicza

który rozumie, który daje mu radość, 
w którym czuje się pewnie.

To rola jakby napisana dla Jerzego Fe­
dorowicza. Na sztucznej zielonej trawie, 
z bramką w tle, otoczony piłkarskimi 
rekwizytami, czuje się swobodnie. Swo­
bodniej co prawda w tych fragmentach, 
które mówią o piłce, niż w tych, które 
mówią o mentalności bohatera. Spektakl 

jest zabawny, tekst - atrakcyjny, pełen 
nieoczekiwanych, a trafnych spostrzeżeń. 
Fedorowicz, choć gra z zaangażowaniem 
(jak wyznawał przed premierą, temat jest 
mu bliski), raczej z wdziękiem opowia­
da anegdoty, niż buduje postać. Nie poz­
wala zapomnieć, że oglądamy Jerzego 
Fedorowicza, kibica futbolu, który tra­
fił na tekst mówiący o jego pasji.


